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Przedplata 

przyjmuje sie w biurze Kxpedycyi CZASU przy rogu Szcze- 

pańskiej uiicy Nr. 369. hi dla 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze 


AUSTRYA. 

Kraków 3 sierp. Przypominają sobie pewnie 
czytelnicy Czasu odezwę JW. Gubernatora Ga- 
licyi na początku zeszłego miesiąca do ludu 
wiejskiego wydaną. Odezwa ta zachęcając wie- 
śniaków, aby za umiarkowaną zapłatę wycho- 
dzili na zarobek i pomagali w zbiorach da- 
wnym swoim panom kończy oświadczeniem, że 
krajowe prezydium poleciło starostom czuwać 
nad potrzebami ziemskich właścicieli i użyć stó- 
sownych środków przymusowych, jeźliby która 
gmina podburzona przez próźniaków lub złych 
i dobru ogółu niechętnych mimo ofiarowanego 
wynagrodzenia odmówiła swćj pomocy posiada- 
czom większych majętności. Gazeta wiedeńska, 
oceniając w półurzędowym artykule powyższą 
odezwę, wyraża obawę, żeby chłopi nie po- 
czytali jej za przywrócenie pańszczyzny, raz 
na zawsze zniesionćj; a następnie wychodząc 
z bezwzględnej zasady, że każdy jest panem 
swojćj pracy, dowodzi autor wzmiankowanego 
artykułu: iż wszelka służba drugim w dobro- 
wolnćj umowie czerpie jedyną podstawę, iż 
nikt nie ma prawa zmieniać natury zobowiązań, 
Że zatem wieśniacy nie mogą być zmuszani do 
obrabiania gruntów dworskich jeźli do tego dro- 
gą układów nie dadzą się nakłonić. Po tych 
przedwstępnych uwagach donosi Gazeta wie- 
deńska, że ministeryaum bacząc na zgubne skut- 
ki, jakieby niechybnie wypłynęły z postano- 
wienia sprzecznego z duchem praw istnieją- 
cych, zawiadomiło spiesznie JW. Guhernatora 
Galicyi, Że w moc zatwierdzonego uroczyście 
przez Najjaśniejszego Pana zrównania wszyst- 
kich obywateli w obliczu prawa, najem robotników 
potrzebnych do zbiorów tylko przez dobrowolne 
i obustronne porozumienie może się odbywać, 
w żadnym zaś razie i pod żadnym pozorem nie 
wolno go wprowadzać przymusem. W końcu 
poleca ministeryam, aby krajowe prezydium stó- 
sując się do powyższych uwag, wydane poprze- 


dnio obwieszczenie nową odezwą wyjaśniło. 
Człowiek jako istota wolna, winien działać swo- 


ŻYCIORYS 
Stanisława Małachowskiego. 


(Nadesłanej, 


Śmierć niedawno, bo W maju, wydarła nam zacnego czło- 


wieka. 

Stanisław Małachowski, syn Mikołaja i Ewy z Męcińskich 
Małachowskićj, jenerał wojsk b- księstwa Warszawskiego, i 
senator kasztelan królestwa Polskiego, urodził się d, 26 Ju- 
i akt obywatela, żołnierza i dobrego ojca familii, 

Wychowany starannie, młodym kawalerem jeździł do Kon- 
stantynopola przy, poselstwie Polskióm, kosztem własnym 
czyniąc tę posługę krajowi zwyczajem przodków, którzy wj- 
czyźnie darmo sługiwali. i 

Klęski i rozbiór Polski dotknęły go osobiście, 9% 
ny siedział , a niewprzód pomyślał o domowóm pozy 
kraju brakło, któremuby mógł służyć. 

Zmówał on sobie w dozgonne pożycie Annę Stadniekę , córkę 
starosty Ostrzeszowskiego, urodzoną z Teresy Wężykownój. 
z którą przeżył lat 56 w pięknój zgodzie, a Bóg uwieńczył 
ten związek lieznóm potomstwem. | 

Nowe nadzieje kraju, Wywołały go napowrót do posługi 
publicznej. 


ho uwięzio-, 
cin, aż 


Kraków 4 Sierpnia, —Nobota, 
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bodnie ; w skutek wewnętrznego przekonania do- 
pełniać swoich powinności. Przymus zmienia go w 
niewolnika, odejmuje wszelką zasługę czynu, a w 
końcu wywołuje opór i chęć obejścia prawa. Wie- 
kowe doświadczenie nauczyło, że środki gwał- 
towne działają tylko chwilowo i przy pozornej 
korzyści pogarszają stan kraju Z tćj ogólnćj 
wychodząc zasady potępiamy bezwarunkowo 
wszelki rodzaj przymusu. W naszćj prowincyi 
mnićj niż gdzie indzićj podobne środki są wła- 
ściwe. Nie chcemy przywodzić na pamięć 
krwawych obrazów przeszłości, lecz zapa- 
trując się bezstronnćm okiem na teraźniejszość 
widzimy stanowcze zwaśnienie właścicieli ziem- 
skich z rolnikami. 
statnieh, rozhudzać stygnącą może w ich pier- 
siach nienawiść niebyłoby pewnie z korzyścią 
dla kraju. W naszćm przekonaniu tylko za po- 
średnictwem Fagodnćj nauki można dziś wpły- 
wać na chłopów. Miasto straszyć i przymu- 
szać potrzeba ich umoralniać i oświecać. Dłu- 
ga to zapewne i ciernista droga, lecz ona tylko 
może nas wywieść z dzisiejszego zamętu, ule- 
czyć jątrzące się jeszcze rany i lepszą przy- 
szłość zapewnić znękanćj nieszczęściem Galicyi. 

Wićdeń 2 Sierpnia, (Z teatru wojny.) Za- 
patrując się na wojnę węgierską ze stanowiska 


strategii, łatwo dostrzedz możemy, że dla Ma- - 


dziarów głównćm jest dzisiaj zadaniem połą- 
czenie Górgeya z Dembińskim: ze strony zaś 
wojsk austryacko - rosyjskich wszystkie obroty 
dążą do przeszkodzenia temu połączeniu. Gór- 
gey przerzuciwszy się śmiałym ruchem za Cissę. 
zamierzał, jak się zdaje, uderzyć na korpus 
jenerała Czeodajew i przez Debreczyn usku- 
tecznić obrót ku Szegedynowi. Aby więc za- 
pobiedz wykonaniu tego planu, książe Paskie- 
wiez pospieszył z główną armią nad Cissę, 
przebył tę rzekę i posuwająć się w głąb kraju, 
usiłuje odciąć Górgeya od południowych kor- 


yo > 
pusów. 


Dembiński ze swéj strony rozciągnąwszy się 
długą linią między Szolnokiem, Czegjedem i Sze- 


Formował puk kirysyerów, sporo wyłożywszy na to ma- 
jatku swego, i przywodził nim osobiście w r. 1812. Na pla- 
cu bitwy pod Mozajskiem zdobył trzy działa, i otrzymał 
krzyż złoty legii honorowój, z rak samego cesarza Eran- 
cuzów. 

Wycierpiał potóm niewolę. daleką i długą. Powrócony 
ojezyźnie, zasiadał w senacie królestwa Polskiego. Później- 
sze okoliozności wyzwały go-do nowych ofiar, leez z tych 
najboleśniejszemi były jemu, jako obywatelowii ojca, tojest 
śmierć dwóch synów : jednego poległego w boju z kosa wre- 
ku, a drugiego zmarłego w Paryżu: Gustawa Małachowskie- 
go, człowieka niepospolitych zalet i przymiotów i wielkich 
nadziei, który zawcześnie zgasł dla kraju, rodziny i przyja- 
ciół swoich, żal słuszny i powszechny po sobie zostawując. 
Śmierć w ydavła mu piórwćj była córkę za Pacem jenera- 
łem, a późnićj i tego jenerała. zięcia, w dalekich stronach 
zmarłego , bo w ŃŚmirnie, r 

Niebył on bez pociech, tak jak Każdy człowiek prawy i 
dobry obywatel. Pożycie jego domowe były przykładnhe,. Dał 
mu Pan Bóg żonę niewiastę święte- Córkę drugą wydał za 
Jana Jir, Tarnowskiego, która narodziła jomu wnucząt pie- 
knych. ale tóm się długo niecieszył- 

Na dniu 28 maja b, r. zaćny iD MĄŻ po kyótkićj słabości, 
#apowiedziawsgy niemal godzinę SKOMI swego, przyjąwszy 
świętości kościelne, udzieliwszy ostatnie błogosławieństwo 
cy: iwnakom, w objęciu żony; wśród placza przytomnych 
stug i domowych, oddał spokojnie ducha Panu Bogu swemu, 


Zwiększać niechęć tych o- , 


Rok 154). 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, rozprawy. odezwy 
DONIESIENIA literackie. księgar 
rolnicze itp. è X 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za oplatą 
od wiersza petytowego Za jednorazowe umieszczenie po $ 
groszy nastepne po 3 grosze. 
List $ 
nie frankowane nie przyjmuja Się. wyjąwszy od stałycy 
lub znanych korespondentów. A 
(= Numer pojedynczy kosztuje § groszy. A 


wszelkiego rodzaju. 
ie, handlowe, przemysłowe. 


redem, postanowił ruchami lewego skrzydła 
ułatwić połączenie się z Górgeyem, 4 prawóm 
ramieniem zatrudniać armią feldzeugmeistra Hay- 
nau i aby udzielił pomocy 
walczącemu na południa Banowi. 
Feldzeugmeister Haynau zajęciem Keczkeme- 
tu złamał operacyjną linię Dembińskiego, który 
musiał odmienić swoje plany i skoncentrować 


niedozwolić mu, 


swoje siły na drodze do Szegedyna. 

Przednią strażą węgierską wypartą z Kecz- 
kemetu, dowodził podobno Perczel czy też jak 
inni twierdzą Meszaros i Arystydes-Dessófty. 

Górgey w przyspieszonym swym pochodzie 
musia? rozpuścić część wojska, która niebyła 
w stanie nadążyć jego ruchom. Ztąd pótworzyły 
się drobne oddziały partyzantów. 

F'eldmarszafek Nugent trzyma na wodzy kil- 
ka komitatów i uciera się z węgierskim jene- 
rałem Aulichem, w okolicach Kaniży. 

Ban Jellaczyc zajmuje wciąż swe niebezpiecz- 
ne stanowisko pod Rumą i nietyle od nieprzy- 
jaciół ile od zagęszczonych w obozie chorób 
znaczne ponosi szkody. Przeciwko Banowi dzia- 
ła teraz jenera? Guyon, którego główna kwa- 
tera jest w Piotrowaradynie. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że przy wzię- 
ciu Temeszwaru znaczny zapas broni i dział 
dostał się w ręce powstańców. 

Co do Ńiedmiogrodu zdaje się, iż większa 
część tćj prowincyi jest teraz w reku Madzia- 
rów. 

W Szegedynie wyszła następna proklama- 
cya: „Cieszcie się patryoci! * Deputacyi, która 
zadała bliższego wyjaśnienia tćj odezwy, Ko- 
szut odpowiedział: że niemoże wyjawić tajem- 
nicy, lecz za prawdziwość swoich słów. za- 
ręcza. 

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie przepełnione 
wiadomościami, które zapowiadają niejako bliskie 
ukończenie wojny węgierskićj. Nie wchodząc 
w wiarogodność tych pogłosek, udzielamy ich 
naszym czytelnikom. Sejm Szegedyński miał 
odjąć władzę Kossuthowi i mianować dyktato- 


Tak pożegnał sie z tym światem, lat do ośmdziesiąt prze- 
żywszy, ten człowiek zacny, obywatel dobry, małżonek i 
ojciec przykładny, krajowi zasłużony, trzem monarchom 
znany *), wysokiemi stopniami i znakami honorowemi cy- 
wilnemi i wojskowemi: zaszczycony, zasług nazbierawszy 
niemo, a pamieć zostawując po sobie dla żyjących droga 
i żal głeboki. — Pokój jego cieniom! 


— RYBĘ 


Teatr Narodowy. — Doczekaliśmy się nakoniec sztuki i 
dobrze napisanćj, i w ogóle dobrze przedstawionćj! Mówię 
tu o wziętych z francuskiego Pamiętnikach Szatana. Dra- 
mat ten wynagrodzi nam posępność i chłód onegdajszego 
wieczora, który, aczkolwiek niewywabił Krakowian pe prze- 
chadzke. mimo tego nieściagnał ich do teatru. Pusto i głu- 
cho w łożach „i na parterze! — Miałażby publiczność choro- 


„ wać na fałszywy apetyt?— Kto się upomina © Scene naro- 


dowa, a niczóm jćj niewspiera, nawet obgenościa swoją — wy- 
raźnie choruje, jeźli nie na fałszywy ABEL, to niezawodnie 
na nude, rozczarowanie, przesyt, zwątpiemie, lub tympodobne 
ziadcać szkoły satanicznćj. e zaś poczciwych naszych o- 
bywateli niemożna posądzić p. pa *ymptomata bajroniczne. 
przyjdzie na to, że ich posądzić musimy o obojętność dla sce- 
ny ojczystćj, a bardzićj a nałóg czczój częstokroć gawedy 
Peay. szklance w tylnych izdebkąch korzennych sklepików | — 
ai mei EŃ i 
za Stanisławowi Augustawi, królowi Saskiemu i Napoleonowi. _P. R. 
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rem Górgeya. Felzm. Haynau wyprawił już 
podobno do Wiednia depeszę 2 doniesieniem o 
tym ważnym wypadku. Jeżli ta wieść się po- 
twierdzi, wnosić by należało iż sejm, tracąc 
nadzieję pomyślnego zakończenia wojny, skłania 
się do układów i w tym celu usuwa od steru 
Kossutha, jako zbyt jawnego nieprzyjaciela Au- 
stryi. Korespondencya litografowana przyta- 
czajte powyższą wiadomość wylicza z dziwną 
skwapliwościa przeszkody, które zawarcie ukła- 
dów ntradnią. Do rzędu tych przeszkód licza 
się węgierskie banknoty i kwestya amnestyi. 
Austrya niemoże przyjąć wypuszczonych w obieg 
przez Kossutha papierów, ani też ułaskawić 
przywódzeów rokoszu, którzy poprzysięgii zgu- 
bę Habsburgskiemu domowi. Pogłoska o zło- 
zeniu Kossutha o tyle zdaje się nam nieprawdo- 
podobną, iż na jego miejsce miano ogłosić dy- 
ktatorem Górgeya, któren jak wiadomo na pół- 
nocy między rosyjskiemi korpusami się prze- 
dziera, a zatem od Szegedyna odcięty żadną 
miarą nie mógłby objąć teraz najwyższćj wła- 
dzy. Mówią, że Szegedyn jest już w ręku 
wojsk „cesarskich. Podług jednych byl wzięty 
szturmem przez Rosyan, podług drugich wziął 
go bez oporu feldm. Ramberg, gdyż Madziaro- 
wie nieprzywiązując wielkićj wagi do téj twier- 
dzy drugiego rzędu opuścili ją dobrowolnie. 

Słychać także, iż Dembiński stoczył 29 li- 
pea wielką bitwę nad Cissa. Wypadek walki 
niewiadomy. Rząd węgierski wyruszył z Sze- 
gedynu do Giulai i ma założyć swoją rezyden- 
cyą w wielkim Waradynie albo w Klausenbur- 
gu. Trzeci korpus Austryacki uderzył na Cson- 
grad i po silnym oporze powstańców, wziął 
szturmem. 

Z Kronsztadu niepomyślne dla oręża austry- 
ackiego przychodzą wiadomości. Madziary trzy- 
mają kraj w swoich rękach i prześladują nie- 
przyjaznych sobie mieszkańców. Kilku tutej- 
szych wyższych urzędników zostało powieszo- 
nych. Tylko Janku na czele Rumunów uciera 
się z honwedami. Rosyanie zdobywszy Foga- 
rasz ciągną pod Hermansztadt. Romańska gra- 
nica jest całkiem spustoszona, wsie miasta leżą 
w perzynie. Położenie bana się zmienia, wszak- 
że dotychczas nie grozi mu niebezpieczeństwo. 
Zajmuje on obronny nader trójkat; na lewem 
skrzydle oszańcowany przy Kamenitz i opatrzo- 
ny działami, na prawem broniony przez Serbów 
pod wodzą Kniczanina. W tém warownóm sta- 
nowisku wytrzymuje ban Jellaczyc nieustanne 
szturmy Madziarów. 24 lipca uderzyli powstań- 


Obyczaj, nałóg dwie rzeczy trudne do przełamania: to 
prawda! Siedźmyż więc cicho przy piwku i niedopominajmy 
się teatru, jako rzeczy niezgodnćj z naszemi potrzebami, nie- 
mającćj wpływu ani na cywilizacye, ani na smak, ani na 
język. Zupełna obojętność dowiedzie naszćj szczerości! Do- 
tąd przyznać potrzeba, fanfaronowaliśmy cokolwiek, — Nä- 
pozór drobnostka— a w gruncie zasmucające zjawisko! A 
przecież mimo tćj obojętności, odpowiecie — teatr istnieje! — 
Istnieje — to prawda; ale któż go wspiera? oto cudzoziemcy 
mający wiecćj szacunku dla sceny, niż my sami! — Gdyby 
nie oni, antrepryza musiałaby zamknąć teatr. — Uwagi te 
tóm gwałtownićj się cisną pod pióro, im gra aktorów i do- 
bór sztuk čoraz bardzićj zadawalnia żądania nasze. Pamie- 
tniki Szatana udały się w przedstawieniu nad podziw. Mia- 
nowicie akt drugi odegrany był wybornie. Robin (p. Kali- 
ciński) z wielką swobodą w ruchach, z wyrazem i mocą 
słowa, umiał wystąpić jak prawdziwy rycerz rzucający re- 
kawieę temu tłumowi balowych panków, u których pod ma- 
ską wielkości imienia i majątku, kryło się piekło najczar- 
niejszych zbrodni. W ostatnim akcie cokolwiek możnaby mu 
wytknąć ton zimny, jednostajny; nieodpowiedny naturze sztu- 
ki, która pod koniec coraz żywićj, Swałtownićj pędzi ku ka- 
tastrofie. Ten sam ton zimny przebijał się w Maryi; pani 
Hofmann gra dobrze, lecz czucia SWeg0 Oszczędza; zato 
ślicznóm odśpiewaniem kilka aryj sprawiła nadzwyczaj miłe 
wrażenie. P, Linkówski (de la Rapiniere) odegrał skąpea, 
pasibrzucha, a oraz bezczeliego intryganta, lak charakte- 
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cy na Moszorin i Villowo. Na tym ostatnim 
punkcie długo zacięta toczyła się walka. We- 
grzy po trzykroć sturm przypuszczali lecz nie 
mogli przełamać Serbskich batalionów Knicza- 
nina, i musieli się cofnąć ze stratą 1600 ludzi. 
Nazajutrz wzmocniono atak na Moszorin, lecz 
równie bezskutecznie. Wszystkie powyższe wia- 
domości nadeszły do Wiednia drogą uboczną. 

Podług zaś urzędowych raportów, zamic- 
szezonych w gazecie wiedeńskićj, feldzm. Hay- 
nau 29 lipca przeniósł główną kwaterę z Kecz- 
kemetu do Felegyhaza, Tu zastał zupełną spo- 
kojność i deputacyi ominy oświadczył że wszy- 
stkie liwerunki będa wybierane za kwitami któ- 
re w swoim czasie zostaną wykupione. 

Ta% gazeta donosi, że Węgry usypali szańce 
przed Szegedynem gdzie zapewne bronić się bę- 
dą. Zpod Komarna nadchodzą wiadomości, Że 
obłężeńcy ciągłe robią wycieczki i zawsze z po- 
myślnym skutkiem. %5go lipca wpadli do Dotis, 
gdzie zabrali 40 żołnierzy i 4ch chorych ofice- 
rów. 
przez co komunikacye pocztowe Wiednia z Pesz- 
tem nadzwyczaj są utrudnione. W tych dniach 
schwytały wojska cesarskie na drodze z Pesztu 
do Komarna Kazimierza Bathyani b. węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych. 

Wedle zdania sztabs-oficerów główna siła po- 
wstańców polega w honwedach i artylerzystach, 
nie zaś w huzarach jak dotąd mylnie mniemano. 


Podobne napady często się ponawiają, 


Górgey był ranny w początkach lipca w głowę, 
lecz dwa dni tylko leżał w Póżku. Na wszyst- 
kich rozkazach dziennych podpisuje się on jako 
węgierskićj. Zdaje 
się, że wielką żywi niechęć ku Dembińskiemu i 
dla tego wszystkie jego plany odrzuca. Powia- 
dają, że gdyby był usłuchał rady tego doświad- 


naczelny wódz siły zbrojnej 


czonego jenerała, nie byłby odcięty od głównej 


armii i otoczony przez Rosyan; a lubo śmiałe- 
mi ruchami zdołał się wydobyć z tego położe- 
nia, jednak jeszcze nie uszedł wszelkiego nie- 
bezpieczeństwa i w najlepszym razie jeźli się 
z szegedyńską armią połączy, blisko połowę 
swego korpusu w przyspieszonych pochodach 
utraci. 

Komisarz rządu węgierskiego nakazał księ- 
om i sędziom pokoju, aby poległych z oby- 
dwóch stron chowali na smętarzach honwedów 
w wspólnym czworokątnym grobie- „austryackieh 
zaś żołdaków“ (wyrażenie oryginalnego rozka= 
zu) w grobie okrągłym. 

A En 
Warszawa 31 lipca. (XI Buletyn. Wia- 


rystycznie, że ktokolwiek go raz widział w tćj roli. nigdy 
go niezapomni. Posiada on rzadki dar, fizyonomia ruchliwą 
wyrażać najgłebszy stan duszy. Juni artyści odpowiedzieli 
godnie zadaniu; nawet p. Białczyński lepićj się w roli wiel- 
kiego pana wydał, niż w roli kochanka (fra-Diavolo): — 
Niejest to poślednia umiejętność; wyszukać aktorowi właści- 
wą role. Wielki Potier, który umiał wszystko z siebie Zro- 
bić, kiedy mu raz dano role niestósowną, mimo całego Pun” 
ktu honoru i nadzwyczajnych wysileń , niepotrafił jéj wygrać 
jak ja wygrał inny. o wiele mierniejszy od niego Aktor- 


Grono duchownych katolickich w Paryżu wydaje nowe 
czasopismo pod tytułem: „Revue des Réformes PEEPro- 
grès; “ głównym redaktorem onegoż jest xiądz Chantóme , 
jeden z współpracowników założonego prze Lacordaira 
dziennika Ere Nouvelle. Revue des Réformes wiernie sie 
wszelako 0d innych, 


trzyma kościoła i jego widomej głowy; 
iż wychodzi z za- 


tego rodzaju organów odróżnia się tem, 
sady rozdziału między kościołem a państwem ; i że Ojciec 
á. niepotrzebuje władzy świeckićj, aby rządził duszami. — 
Xiądz Chantóme uważa za słuszne: iż jako od pierwszćj 
rewolucyi franeuskićj duchowieństwo francuskie coraz zbli- 
żało się do prostoty i ubostwa tak też i naczelnik kościoła 
powinien się wyzuć z wszelkiej władzy, która nie jest czy- 
sto duchową. Zaś o restauracyi papieża w Rzymie doko- 
nanćj przez francuzów, tak się WY raża: „W obecnych oko- 
licznościach powrót papieża do Rzymu, jako świeckiego mo- 


| 


| 
| 
| 


domość od armii czynnej). Dnia */,, lipca od 
jen.=adju. hr. Ridigera otrzymano raport, że kor- 
pus Górgeya ruszył na Losoncz, wyprawiwszy 
obozy do Komarna, i że wojska nieprzyjaciel- 
skie, wedle zyskanych prźez niego doniesień, 
nie mając Żywności i zapasów, (fumami się roz- 
biegają po lasach, zakopując w ziemię działa. 
Według zeznania mieszkańców, którzy widzieli 
naczelnika powstańców (Górgeya, miał on za- 
miar alakować wszystkiemi: siłami armię naszą 
pod Waitzen, ale spotkawszy w przodowym nà- 
szym oddziale tak silny opór, że wszystkie jego 
baterje zatoczone na pozycyę, nie mogły za- 
chwiać wojsk, uważał już bitwę za przegrana. 
Hr. Rüdiger jeszcze “iy lipca rozpoczął ruch 
na Gengesz, zostawiwszy dla ścigania nieprzy- 
jaciela oddział pułkownika Chrulewa.  Rozka- 
zano mu posłać za pułkow. Chrulewem część 
swój jazdy, z poleceniem naciskania jak najmo- 
cnićj nieprzyjaciela, i starania się o znużenie go 
szybką i nieustającą pogonią. Oddział na ten 
cel naznaczony , złożony został z eh pułków 
jazdy z Smiu działami, pod dowództwem jen. 
lejt. barona Sassa. Jen. Czeodajew doniósł o 
przybyciu swem do Mezo-Kowezd, przyczem 
jakkołwiek na drodze ścigania, nie spotkał on 
nieprzyjaciela, ale dowiedział się o przybyciu 
partyi buntowników do Tokaju i Gewez. = Dnia 
9/,. lipca, wojska 2go korpusu piechoty, rasz- 
takowały w Aszod, a 3go kor. w Ramczanach. 
Przodowe wojska Wysockiego i Perczela znaj- 
dowały się w Nagy=Katy o 15 wiorst od Zam- 
boka. — Od Jen.=adj. Grabbe otrzymano raport, 
Że on dowiedziawszy się o odstąpieniu oddziału 
buntowników, pod dowództwem Górgeya, od- 
partego pod Waitzen, ruszył z Kereszt do Gi- 
armat, mając zamiar odciąć mu odwrot, ale przy- 
bywszy do Szugany; jen.-adj. Grabbe dowie- 
dział się, że Giarmat zajęły nasze wojska, i że 
nieprzyjaciel cofa się na Losoncz. Dla tego miał 
zamiar ruszyć przez Altsoł i Detwa także na 
Losoncz. — Dnia ho lipca, wojska 2go korp. 
piechoty przeszły do Hatwan, a $ci korp. pie- 
choty stał w Czecze na drodze do Gengiesz.—- 
Od jen. Czeodajewa otrzymano raport. że pa- 
trole przezeń wysłane nie odkryły nigdzie nie- 
przyjaciela w znacznych siłach, jednak nieli- 
czne gromady buntowników krążą po wioskach 
i przymuszają mieszkańców do powstania, roz- 
rzucając między niemi proklamacye Kossutha: 
zresztą ich usifowania są, bez wielkiego skutku. 
D. ''/,, lipca, wojska 2go korp. piechoty i głó- 
wna kwatera, przeszły do Gengiesz, gdzie ks. 


narchy , moralnie jest niemożebny. Jakżeby mógł Pius IX 
wjechać do oniemiałego | spasztoszonego Rzymu, kędy tyle 
dowodów miłości odbierał ; jakżeby mógł w Viałćj kapłań- 
skiój szacie chodzić po tych ulicach zbryzganych krwi po- 
tokiem? Czy podobna aby głowa kościoła wlokła się za or- 
szakiem żołnierskim pod opieką cudzych bagnetów ? O nie! 
znane nam Wspaniafłomyślne serce Piusa; €zuliśmy wielkość 
tój duszy, gdy nas błogosławił, i pewni jesteśmy, że Pius 
IX pogardzi tronem kupionym po takićj cenie!“ 
Da na ida 

Zdarzenie, jakby wyjęte x 'Pysiąca i jednćj nocy, jest dzić 
przedmiotem wszystkich rozmów W Bukareszcie. Omer Pasza 
ma się żenić z pewną Saxonką 2 Siedmiogrodu, mającą lat 
16 i wybornie grającą na fortep ianie. Przez całą zimę da- 
wała ona jednój z żon ‘Omera Paszy lekeye na fortepianie: 
ztąd powszechnie sądzą» że tylko jéj mużykalny talent umiał 
podbić serce tego wysokiego urzędnika, albowiem zbyt. uro- 
dziwą nazwać Się niemoż w. wyprawie otrzymała od niego 
trzydzieści jedwabny! ch sukien zi najdroższój materyi i pier- 
ścień wartujący 300 dukatów; niemnićj bieliznę: z najcieńszego 
batystu. Omer Pasza położył za warunek, jako małżonka 
jego niezmieni ani stroju, ani spósobu myślenia, ani obycza- 
jów. Na przypadek, gdyby ją miał kiedy oddalić, zobowią- 
zał się kontraktem oddać jéj dobra kupione za 3 miliony reń- 
skich, Bratu narzeczonćj wyrobił właśnie posadę przy- 


noszącą 500 dukatów; rodziców zaś i krewnych wziął pod 
swoją opiekę, „ZB 
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feldmarszałek otrzymawszy raport, że jedna 
kolumna Górgeya przeszła do Cissy przez Forro, 
à druga przez Miszkolcz, rozkazał 4mu korp. 
piechoty natychmiast ruszyć za nieprzyjacie- 
lem, 3mu korp. piechoty zwrócić się na wielką 
drogę i postępować spiesznie z tyłu, 2mu kor. 
piechoty ruszyć do Tissa-Fiured, i budować tam 
most na Cissie. 

W ostatnim raporcie o działaniach oddziału 
jenerała lejtnanta Grotenhelma, pominięto roz- 
prawę z */, lipca, którą on miał z buntowni- 
kami przy Gałac, ale tę rozprawę poprzedziły 
dwie inne, które miały miejsce w miesiącu czer- 
weu, o których raport dopiero teraz otrzymano. 
Szczegóły tych rozpraw są następne: buntowni- 
ty mając, jak się zdaje. zamiar. obejść lewe 
skrzydło oddziału jenerała Grotenhelma. stoja- 
tego przy Russ Rorgo, a przy zdarzonćj spo- 
sobności uderzyć na jego komunikacyę. zajęli 
częścią wojsk swoich wioskę Kuszena i rozło- 
Żyli się w miejscu zasłoniętem na jednem z wzgórz 
okolicznych. Dowiedziawszy się o tem jenerał 
Grotenhelm natychmiast rozkazał jenerałowi ma- 
Jorowi Pawłow z 1 batalionem pułku Koływań- 
skiego, z 1 batalionem pułku Tomskiego i z 2 
kompaniami austryackiemi bukowińskich kordo- 
nistów, z dywizyonem ułanów i 4ma działami, 
ruszyć na buntowników, spędzić ich z pozycyi 
i gnać dalej. Napad wykonanym był tak nagle, 
Że batalion Szeklerów ledwo zdołał rozpocząć 
ogień a już 5ta i 6ta kompania pułku Koły- 
wańskiego strzeleów i jedna kompania bukowiń- 
skich kordonistów rzuciły się na bagnety. W na- 
der krótkim czasie batalion ten był zupełnie 
wykłuty i tylko mała jego część, rzuciwszy broń, 
ratowała się ucieczką do lasu przed goniącymi 
ułanami. W tćj rozprawie, która nie trwała 
więcćj jak pół godziny,! straciliśmy w zabitych 
1 szeregowego, 3 ranionych i 5 koni. Nieprzyja- 
ciel zaś zostawił na polu przeszło 100 trupów, 
pomiędzy któremi Żch oficerów; zabrano mu też 
do niewoli: jednego ober-oficera, 42 szerego- 
wych, 7 koni i 4 fury z żywnością, — Tylko 
bystrość ataku może objaśnić małość strat na- 
szych przy podobnym rezultacie. Bem zaś, jak 
szpiegi donoszą, napróżno na drugi dzień po- 
syłał patrole dla odszukania resztek rozbitego 
batalionu: patrole te nie mogły nawet znaleść 
śladu zbiegłych. — Wkrótce po tćj rozprawie o- 
trzymano wiadomość : że posiłek , na który ocze- 
kiwali buntownicy, nie przybył: że pomiędzy 
niemi zaszły Spory i niezgody; że z powodu 
wielkićj liczby dezerterów znajdujący się w mie- 
ście Bystrzycy oddział osłabł, ; nakoniec, że 
Bem, starając się Wszelkiemi środkami wmówić 
w mieszkańców brak wiary w nasze działania, 
puszcza kłamliwe wiesci o rozbiciu i ucieczce 
wojsk naszych; które zajęły Debreczyn i o od- 
parciu do Bukowiny oddziału jenerała Groten- 
helma. —By wykazać kłamstwo tych wieści bun- 
townikom, a przytóm idąc za rozkazem ksiecia 
feldmarszałka, aby działać stanowczo, jenerat 
lejtnant Grotenhelm, opuściwszy obronną pozy- 
cyę pod Russ Borgo, zaczął atakować. — Dnia 
28 czerwca (10 lipca) oddział ruszył dla u- 
derzenia na miasto Bystrzycę czterema kolumna- 
mi. Z tych 3 kolumny skierowano do obejścia 
skrzydeł nieprzyjaciela i tyłu, a czwarta sil- 
niejsza od innych, z powodu składu swego Tu 
szyła po szose na wioski Jad i Walendorf, dla 
uderzenia na nieprzyjacielską pozycyę z frontu. 
Buntownicy atakowani z frontu i skrzydeł, nie 
przestawali jednak uporczywie trzymać się prze- 
ciw kolumnom, wyprawionym dla ataku z frontu, 
i dla obejścia ich prawego skrzydła, odpowia- 
dając silnym ogniem z swych bateryj; ale po 
dwugodzinnym ogniu artyleryi, dostrzegłszy ruch 


kolumny obchodowćj, grożącćj ich lewemu skrzy- 
dłu, zaczęli cofać się przez Heidendorf do Se- 
rel-Falwa. — Na tćj przestrzeni buntownicy pięć 
razy próbowali wstrzymać natarczywość naszych 
kolumn, korzystając z przyjaznćj im miejscowo- 
ści, i mając kilka dział większego kalibru; ale 
rażeni zawsze celnemi strzałami naszćj artyle- 
ryi z frontu a austryackićj z flanki, ze wzgó- 
rzów lewego brzegu rzeki Bystrzycy, za kazdym 
razem byli przymuszonemi dalćj się cofać, a to 
tém bardzićj, że wyprawione z samego począt- 
ku ścigania na wzgórza, batalion Tomskiego 
pułku przeciw ich lewemu skrzydłu, a kilka 
szwadronów ułanów przeciw prawemu, groziły 
im obejściem. — Po spędzeniu nieprzyjaciela z je- 
go ostatnićj pozycyi o jedną wiorstę od wioski 


Seret-Falwa, dalsze ściganie wstrzymano z po- 


wodu wielkiego zmęczenia ludzi, znajdujących 
się od godzin Smiu w nieustającym ogniu i ru- 
chu przy skwarze słońca. Oddział stanął na 
pozycyi pod miastem Bystrzycą, mając przednią 
straż o 3 wiorsty w wiosce Heidendorf. W roz- 
prawie 28go czerw. (10 lipca) straciliśmy w zà- 
bitych 8 szeregowych; ranionych t ober-oficer, 
dowódzca tćj roty karabinierskićj Koływańskie- 
go pułku strzelców, waleczny szłahs-kapitan 
Emczaninow, któremu kula działowa nogę ur- 
wała i 26 szeregowych; koni 10, 
Przytomność umysłu Chrulewa, pułkownika 
konnej artyleryi. Wspomnianćm było w po- 
przedzającćm doniesieniu, że w celu nieustannćj 
pogoni za buntownikami, którzy po rozprawie 
przy Waitzen pociągneli w góry pod przewo- 
dem Górgeya, przeznaczonym został pułkownik 
konnćj artyleryi Chrulew, z ruchomą kolumną, 
składającą się z dwóch szwadronów jazdy, je- 
dnćj seciny kozaków, i dwóch dział konnych. 
Wyszedlszy */, lipca, o godzinie Sćj z rana, 
z noclegu pod wioską Galasz, pułkownik Chru- 
lew zbliżył się ku miastu Losoncz, gdzie spo- 
strzegł nieprzyjaciela w znacznych siłach. Ko- 
rzystając z miejscowości, bardzo trafnie rozło- 
Żył swój oddział ażeby ukryć małą jego liczbę 
przed buntownikami, którzy wysunęli przeciwko 
niemu bateryę pod zasłoną trzech szwadronów. 
Wielki obóz widać było poza miastem, znaj- 
dując się w obliczu siliego nieprzyjaciela, da- 
leko od posiłków, Chrulew nie stracił przyto- 
mności ducha. Niezwłocznie posłał znajdujące- 
go się przy nim podporucznika Riidigera z tre- 
baczem, żeby wezwał dowódzcę przednich czat 
nieprzyjacielskich i wyraził mu w imieniu je- 
nerał-feldmarszałka Zadanie, ażeby putownicy 
broń złożyli, i że w przeciwnym razie uderzy 
na nich. Do naszego parlamentarza skoczyło 
L2stu oficerów z obnażonemi pałaszami , ale za 
pierwszćm porozumieniem się buntownicy oświad- 
czyli, że potrzeba im pół godziny czasu dla 
uwiadomienia jenerała znajdującego się w mie- 
ście. Otrzymawszy tę odpowiedź niezadowal- 
niającą, Chrulew zażądał, aby dwóch naszych 
oficerów (sztabs-rotmistrz Kotlarow i podporu- 
cznik Riidiger ) poprowadzono do Górgeya przy- 
rzekając, że aż do ich powrotu atakować nie be- 
dzie. Natychmiast więc poprowadzono oficerów 
naszych do Losoncz, dowódzcy przednićj stra- 
ży buntowników, i przepuszczeni przez niego 
zostali do Górgeya, do Rima-Szombat, Parla- 
mentarzy naszych wieziono tam pojazdem, z aà- 


wiązanemi oczyma, ale okazywano im wszelkie 


względy i utraktowano ich. — Po wyprawieniu 
pa mentarzy, chcąc jeszcze więcćj ukryć kło- 
potliwe swoje położenie, Chrulew przedłużył 
buntownikom rozejm, aż do zniesienia się z Gór- 
geyem, ale žada? jednocześnie, aby Przed zmro- 
kiem nietylko rezerwy lecz pikiety nieprzyja- 
cielskie ściągnięte zostały za miasto, dozwala- 


jac im tylko postawić oddział huzarów u roga: 
tek, ostrzegając, ażeby mieli się na baczności, 
gdyż kozacy nasi moga im zabrać konie. Przy- 
jelo ten wniosek pułkownika Chralewa, — W no- 
cy oddział nasz rozłożył wielkie ognie, ale po- 
nieważ buntownicy nic mogli długo pozostawać 
w błędzie a pomoc przytćm była daleko, Chra- 
lew nad ranem spiesznie wyprawił w tył dwa 
działa swoje, pod zasłoną jednego szwadronu, 
a sam pozostał na pozycyi 4 drugim szwadro- 
nem i z seciną kozaków. — Parlamentarze nasi 
widzieli się z Górgcyem i osobiście z nim roz- 
mówili się, nastając nań o złożenie broni. Górgey 
domyślając się podstępu, żartował z niemi, al- 
bowiem miał jeszcze przy sobie 4,000 jazdy. 
Ale ponieważ i jemu chodziło o zyskanie na 
czasie, nie rozpoczynał przeto bilwy, tylko prze- 
trzymywał posłańców naszych i poruczył im 
żeby oświadczyli Chrulewowi, że go za bardzo 
zuchwałego uważa. —- W tych rozmowach. na= 
czelnik buntowników dotknął nawet osobistego 
położenia swojego w obeenćj chwili, i oświad- 
czył, że sam pisać będzie do jenerała-feldmar- 
szałka. -- Tym sposobem pomysł i znalezienie 
się pułkownika Chralewa zupełnie powiodło się. 
Można powiedzieć, że był prawie okraążonym 
przez nieprzyjaciela, lecz oddział swój tćm je- 
dynie wybawił, że zachował przytomność umy- 
sła i konieczną w takich przypadkach krew 
zimną.  Szezupłą liczbę naszego oddziału wte- 
dy dopiero postrzeżono, kiedy buntownicy zu- 
pełnie, już cofnęli się, zostawiwszy za sobą nie 
wielka pikietę.- —W tejże chwili nadszedł jene - 
ral-lejtnant Sass z oddziałem, nieprzyjaciel po- 
strzegłszy u nas nowe wojska, zaczął się co 

fać jeszcze skwapliwiej. (K. W.) 

NIEMCY. 

Ț Berlin 34 lipca. (x.) Stan oblężenia, znie- 
siony co do formy, trwa i długo jeszcze trwać bę= 
dzie co do rzeczy. Pomnożona załoga wojskowa, 
straż konstablerów i żandarmów, nowe przepisy 
policyjne obok innych ścieśnień konstytucyjnych, 
sowicie go zastąpią. Ostrzejsze nad inne są 
przepisy policyjne przeciw cudzoziemcom. Każ- 
dy wchodzacy lub przyjeżdżający do miasta musi 
się przy rogatkach legitymować. Tego dawnićj 
nie było. Wolność druku przywrócona, rów- 
nież i prawo asocyacyi; ale oktrojowane nieda- 
wno prawa przeciw ich nadażyciu czynią uży- 
cie ich bardzo ograniczonćm. Zaczynają jednak 
powoli wychodzić zakazane podczas oblężenia 
dzienniki polityczne, mianowicie satyrycznćj for- 
my, jako „Kladeradatsch*, „Krakehleró, które 
w przeszłym roku wielką miały wziętość. Go- 
tuje sie także nowy demokratyczny dziennik na 
wielka skalę, którego tytuł 'jeszcze niewiado - 
my. Będzie to organ opozycyjny, utworzony 
przez akcye z całego kraju. Berlin stanie się 
znów głównym placem politycznego boju w Niem- 
czech, zwłaszcza, jeźli projekt konstytucyjny 
trzech królów przyjdzie do skutku, o czćm wielu 
wątpi. Zdaje się bowiem, że Prusy, które zre- 
sztą w zewnętrznej polityce zawsze do okoli- 
czności chwilowych się stósowały, i tą razą 
przechyla się zwolna na stronę polityki austry= 
ackićj, zwalając na konieczność nieprzewidzia- 
nych wypadków niemożność przeprowadzenia 
projektu swego do zjednoczenia Niemiec. Pro- 
gnostykiem do zmiany téj w dotychczasowej po- 
lityce ma być powołanie barona Schleinitza do 
ministerynm spraw , zagranicznych. Przyszły 
miesiąc, w którym parlament y=" "tat iR 
cząć ma swe obrady, rzecz nam r 12e] wy- 
jaśni.— Tymczasem za dni kilka zbierze się 
sejm tutejszy, i odnowi przerwane Przed kilku 
tygodniami prace rewizyi konstytucyjnćj, Można 
ze składa jego domyślać SiĘ; Co to będzie za 
rewizya. Nie trudno Się też dorozumieć, jak 
ciało to sejmowe Sprawę księstwa Poznań- 
skiego rozstrzygnie. — Więcćj jak sejmem zaj= 


4 


muje się w tćj chwili miasto przygotowywania- | 


mi do tryumfalnego przyjęcia księcia pruskiego, 
jako pogromcy badeńskich buntowników! Gotują 
dia niego wjazd uroczysty jak zmarłemu jego 
ojcu po powrocie z Paryża! Któż byli nieprzy- 
jaciele? Niemcy, bracia jedaćj krwi i języka! 
'Tryumfy z powodu ukończenia domowćj wojny! 
Jestże to godne narodu oświeconego? Jakiż to 
wpływ wywrze na kraj pokonany? 0 zgodzie 
i jedności umysłów nie może tam być mowy. 
Jedność polityczna staje się chimerą, bo na miej- 
seu miłości i wyrozumienia nienawiść i zem- 
sta wstępuje do sere i umysłów. Cóż, gdy 
wojna powszechna wyzwie rządy do boju? 
Jeszcze burza rewolucyjna nieucichła. i Coraz 
hardzićj zawikłają się stosunki zagraniczne. — 
Szwajearya powołała 60.000 wojska do broni, 
aby odeprzćć wojska prusko-niemieckie, gdyby 
chciały wkroczyć na jćj ziemię. Szleswig z Hol- 
sztynem gotują się do nowćj wojny. Francya 
każdćj chwili oczekuje wewnętrznego wybuchu. 
Intrygi dynastyczne szarpią jćj siły na wszyst- 
kie strony. Jaki koniec tego wszystkiego? — 
Słyszę, że w radzie ministrów była mowa o 
tém, czy w obecnéj chwili Prusy mogą posłać 
korpus wojska Austryi na pomoc, jako państwo 
sprzymierzone z nią i z Rosyą? Większość 
miała się oświadczyć przeciw temu. Publicz- 
ność jednak nieuważa takowćj decyzyi za osta- 
teczną, i rozumie, że w potrzebie i pruskie 
wojska pójdą do Węgier, chociazby tylko na 
obsadzenie granic. Ja wątpię © tćm, bo pojąć 
niemożna, aby Austrya w połączeniu z Rosyą 
pomocy. pruskićj potrzebowała. Jest-to prze” 
chwalanie się tutejszćj junakeryi, nadętćj przy- 
gnieceniem drobnego ruchu rewolucyjnego w Dre 
źnie i w Badeńskićm. Zresztą stosunki niemiec- 
kie nietyle bezpieczne, aby Prusy rolę swą po- 
licyjną na wojenno- rycerską zmienić mogły. 
Czekajmy, co jutro przyniesie. 

( Wiadomości bieżące). 5 sierpn. w niedzielę 
poprzedzającą otwarcie Izb odbędzie się po 
wszystkich kościołach Berlina uroczyste nabożeń- 
stwo, na które rząd zaprasza deputowanych. 

Wielu posłów zamierza po otwarciu drugićj 
Izby żądać ustanowienia pewnych kar przeciw 
mowom nadażywającym wolności mówienia: 

Z Poczdamu nadchodzi wiadomość, że ks. pru- 
ski ma 2 sierp. przybyć do zamku Babelsberg, 

AŻ do 34 lipca zachorowało w Berlinie na 
cholerę 2056 osób. Z tych wyzdrowiało 34% 
zmarło 1406, a 508 zostaje jeszcze w kuracyi. 

Frankfurt 30 lipca. (Kwestya Szlezwicko- 
Holsztyńska.) Królowie bawarski i wirtemberg- 
ski zaprotestowali uroczyście przeciwko zawie- 
szeniu broni zawartemu przez Prusy i Danią. 
Prezes gabinetu p. Francke przybył tu ze Sztud- 
gardu i odjeżdża w Holsztyńskie. Jednakże wszy- 
stkie państwa protestujące cieszą się w duchu 
z ukończenia wojny, która część ich sił zuży- 
wała. Dla tego wojska związkowe spiesznie 
opuszczają Szleswig i wracają do swych kra- 
jów, a umowa z Danią jest tylko zręcznie po~ 
chwyconym pozorem, aby okazać niechęć, ja- 
ka poładniowe mocarstwa niemieckie ku Pru- 
som pałają. Ambasadorowie francuski i angiel-- 
ski mieli w tych dniach długą naradę z preze- 
sem niemieckiego ministeryum księciem Wittgen- 
stein i na drodze pośrednietwa usiłowali skło- 
nić władzę centralną, żeby albo przystąpiła do 
zawartego z Danią zawieszenia broni albo przy- 
najmnićj , żeby niestawiała przeszkód rozpoczę- 
tym układom. 

Wojska pruskie ustępują częściowo z Ba- 
deńskiego, Dwa bataliony, jeden liniowy drugi 
landwery, przybyły już do Frankfurtu, a nie- 

bawem dwa inne są spodziewane. £andwera 
ma wrócić do ojczyzny, wojsko liniowe pozo- 


CZAS. 


stanie w Frankfurcie, a pod tém miastem mają 
się Prusacy w ilości 8000 rozłożyć. Senat tu- 
tejszy nieodważył się jeszcze pójść za przy- 
kładem wolnego miasta Bremen i nieuznał kon- 
stytucyi przez irzy królestwa północne popie- 
ranćj. Armia związkowa wkrótce wyruszy z Ba- 
deńskiego, zostanie tylko korpus 30 do 40,000 
po większćj części z Prusaków złożony. 

Z Hanoweru donoszą, Że król hanowerski 
przystąpił do zawieszenia broni z Danią i nie- 
bedzie tamował żeglugi duńskich okrętów. No- 
rymbergski korespondent zapewnia, Że przy 
rozejmie przez Prusy zawartym istnieją dwa 
tajemne artykały następującćj osnowy : 1” Król 
pruski obowiązuje się wrazie potrzeby zmusić 
orężem Holsztyńczyków do przyjęcia zawiesze- 
nia broni oraz warunków pokoju, jakie zostaną 
ułożone. 2° Król duński przystępuje z Holszty- 
nem i Łauenburgiem do związku trzech półno- 
enych królów. 

Monachium 29 lizca. Ministeryum przygo- 
towywa dla sejmu sprawozdanie co do ogólnej 
polityki Niemiec. Wybory tak. w Bawaryi ja- 
kotćż i Wirtembergu, wypadły na korzyść de- 
mokratów. Przeciw postępowaniu gabinetu ży- 
wa gotuje się opozycya. "Zarzucają bowiem 
rządowi dwuznaczność w kwestyi szleswickićj 
i odwołanie wojska z Holsztynu, kiedy pomimo 
zdradzieckich układów Prus należało ciągnąć 
dalćj wojnę o niepodlęgłość tej części Niemiec. 

'TURCYA. 

Gazeta zagrzebska następne podaje szezegó- 
ły z nadgranicy Bośnii: Powstańcy kraińscy Ze- 
brawszy się w liczbie 5 do 6000 ludzi przy- 
byli 19go lipca do Klokot i połączyli się z po- 
wstaniem, ciągnącćm z Nahii. Następnych dni 
wyruszyli pod twierdzę Bihac gdzie się zam- 
kna? basza Biscevie z nieliczaemi swemi stron- 
nikami. Pod murami warowni stoczono pierw- 


szą ularczkę z niewielką obu stron stratą. Na- 
stępnić powstańcy zawezwali baszę do poddania 
się lub do ustąpienia z twierdzy: skoro zaś ten 
oświadczył, że bez rozkazu wielkorządzcy Bo- 
śnii Żaądaniom oblegających zadość uczynić nie 
może, przystąpiono do szturmu. Zamknięty 
w twierdzy oddział 300 ladzi przez 3 dni odpie- 
ra? przemagająca siłę wzburzonych Bośniaków. 
lecz trudno przypuścić żeby długo wytrzymał 
oblężenie: odsieczy zaś nie może się spodzie- 
wać. bo chociaż basza wielokrotnie już uwiado= 
mił wezyra, stojącego w Trawniku 0 swem nie- 
bezpiecznóm położeniu, to jednak wezyr nie 
śmie ze szczupłą swą siłą spieszyć mu na po- 
moc. Sami Turcy uważają sprawę powstań- 
ców za słuszną i godziwą naganiając postępo- 
wanie miejscowćj zwierzchności, która zbyt u- 
ciążliwemi podatkami zmusiła spokojnych miesz- 
kańców do rokoszu. Na czele powstania stoją 
Keric, Dizdar i Allaga Riswie. Na głowę pierw- 
szego nałożył basza Biscevie cenę stu dukatów. 
ROSYA. 
* Petersburg. (Wiadomości z Kaukazu). Wd. 
22 maja (3 czerw.), 5000 górali napadło na 
przyczółek mostu Olghińskiego, który urządzony 
został na brzegu lewym rzeki Kuban, w celu 


zabezpieczenia komunikacyj naszych £ Warownią 


Abińską, w kraju Szapsugów. Załoga złożona 
z 150 żołnierzy i 4ch oficerów 9go batalionu 


kozaków Czarnomorskich, pod dowództwem ka= 


pitana Wołkodawa, odparła dzielnie nieprzyja- 


ciela. Górale, ośmieleni przewagą większości 


swojćj, napróżno ponawiali swoje napady; wszy 
stkie odparte zostały heroicznym oporem załogi, 
zagrzewanćj przykładem walecznego swego ko- 
mendanta. Nieprzyjaciel rażony ogniem morder- 


w DRUKARNI CZASU. 


ka 


SE E E ; 


czym, ustąpił nakoniec, zostawiwszy na placu 
9 ludzi i 52 koni zabitych, oraz znaczna liczbę 
broni, a podług zebranych dokładnych wiado- 
mości, uprowadził z sobą de 200 zabitych i 
rannych. Z naszćj strony, raniony został 1 ko- 
zak. =— Na prawóm skrzydle linii Kaukazkićj. 
w końcu zeszłego miesiąca maja, szeik Maho- 
met, emisaryusz Szamyla, zbliżył się do Laby- - 
z liczną jazdą Zakubańców , w celu podburze- 
nia i uprowadzenia w góry: pokoleń nam podle- 
słych. Jenerał -major Kowalewski, zebrawszy 


= 


spiesznie 7 kompanij piechoty, 2000 kozaków 
i 10 armat, zajął pozycyę między nieprzyja- 
cielem a rzeczonemi pokoleniami. © Następstwo 
manewrów dobrze skombinowanych. zniweczyło 
wszelkie kuszenia się szeika Mahometa, który 
widząc postawę wojsk naszych, nieśmiał nawet 


rozpocząć walki. Jakoż zebrana przez niego 


banda rozproszyła się sama w d. 23 czerw. 
(5 lipca). — Na lewym skrzydle pułkownik 
Susłow zrobił w d. 5), €Zerw. wycieczkę do 
Czeczeni, z Żma kompaniami piechoty i 400 ko- 
-zakami, i pobił Naiiba Talghiika, który chciał 
(K.W.) 


Urzędowe. 
Kundmachung. [58] 

Von seiten der k. k. Fortifications=Local Direction zu Kra- 
kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebracht, dass Samstag 
am 25ten Augnst d. J. einc: öffentliche icitation über die 
Verpachtung der Marketenderej in dem hiesigen Castelle auf 
weitere 3 Jahre nemlich vom tten November 1849 bis Ende 
Oktober 1852 abgehalten werden wird. 

Die Licitation geschieht in der Fortifications = Local Dire” 
ctions-Kanzlei. (Kanonengasse Nro 169) wo sich die Łici” 
tanten mit dem obrigkeitlichen Zeugnisse. versehen, pricis, 
um 10 Uhr Vormittag einzufinden haben. 

Die nähere Bedingnisse können von heute an, in dem ai 
sigen k. k, Fortifications - Bau- Rechnungs - Bureaun CGrodzk” | 
Gasse Nro 121) im Iien Stoek eingesehen werden. 

Krakan am 26ten July 1849, Í 
Z OAK CYC AE aaa 
inseraty. 

[56] Pewna właścicielka. posiadająca FOLWARK w dobrój 
ziemi (Morgów 185) z należytemi pobudynkami, z propina” 
cyą, zlasem w dobrem stanie 100 morgów jodłowego i 807 
suowcgo drzewa obejmującym, a niedający žadnéj dziesie” 
ciny kościelnćj, niemający żadnych zgoła intabulowanyci 
długów, owo zgoła własność spokojna bez żadnych z nikim 
sporów ani kontrowersów — życzyłaby sobie zamienić go u? 
wiekszy z UWugiem Towarzystwa kredytowego lub Kassy 
oszczędności, W którómkolwiekbądź z cyrkułów zachodnich: 
należących do gubernii Krakowskićj. — Chcący sie mieniać 


` raczy się zgłosić po bliższą wiadomość listownie pod adressi’ 


Pani F.P. K. post restante dańcut. > Reslność ta, luboć 
trzy mile od Gorlic, a trzy mile od Tarnowa położona i do 
tegoż obwodu należąca, ma obywateli chłopów bardzo spo” 
kojnych, zgodnych i do pracy chetnych. 


a) F. P. K. 


[53] Zawarłszy umowę z panem Emilianem Wychow- 
skim przedsiębiorcze rozpowszechnienia 


kosy flamanckićj 


do żniwa „wychówkić zwanój; a przez ie dopełnienia 
tych samych obowiązków, jakie na siebie przyjął, (o czćm 
i Szanowne Towarzystwo Gospodavskie Krakowskie zawia” 
domione zostało) oczekiwałem w każdćj chwili przybycia 
transportu zapisanych WY Vow ek, aby Szanownym Ziom- 
kom, których zapisy ieue Pozostają, w usługach tak mi- 
łych corychlćj pośpieszy* Gdy atoli w moc rozporzadzenia 
Wysokiego Ministeryum wszelki dowóz kos do Galicyi za- 
kazany, przeto i transport ten wstrzymano; jednak zawsze 
z tém zapewnieniem, że: za najbliższćm zniesieniem powyż- 
szego zakazu, WY chówki sprowadzone, każdemu w szeze- 
gólności podług .— „dostarczone będą. "Vymczasem, gdy 
niemogę teraz przynieść tój posługi tak pożądanćj w dzisiej” 
szych stosnukach gospodarskich, będzie usiłowaniem mojóm; 
póki pora służy, pokazać wielu gospodarzom doświaeczonym 
sora „ge praktycznie, aby nadać każdemu chęć do rozpo” 
wszechnienia tego narzędzia, 5 

Klecza dolna 28 lipea 1849. 


Jan Russocki. (1) 


